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P om nik  M inim a

^ W  m ieście M oskw ie, na tak  nazw anym  k r a ­
ś n y m  p l a c u ,  naprzeciw  z ł o t e j  b r a m y ,  w  
obec w spaniałego  K r e m l i r i u ,  uderza w ęd ro w ca  
p iękny  i w łaśn ie  narodow y pom nik. Z na  go każdy  
k ra ju  m ieszkaniec, nazyw a go z uszanow aniem  
każde dziecię m iejskie. D w ie go sk ła d a ja  figury . 
S ą to posągi M i n i m a  i P o ż a r s k i e g o , ' w y b a -

i Pozarsk i ego.

w icielow  łio ssy i na początku siedm nastego w ieku . 
A le nitn do opisu sam ego pom nika p rzystąp im y, 
musimy dać czytelnikom  k ró tk i ry s  epoki do 
k tó re j się to dzieło  stosuje.

Przy końcu szesnastego w ieku, do tk n ę ła  Rossya 
jed n a  z tych k lęsk  narodow ych , d ług ie  i  op łakane 
pociągająca sk u tk i. W y g asło  p raw ne i szanow ne
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starożytnością plemię panującej dynastyi. W szy­
stkie zatem obudziły się ambicye; w ylęgli się ze­
wsząd przy wlaszczyciele. Pierwszy B o r y s  G o ­
d u n o w  ciągiem pasmem intryg i zbrodni posiadł 
tron rossyjski. Tego zrzucił D y m i t r  s a m o ­
z w a n i e c ,  Dymitra W a s i l  S z u j s k i ,  Szujskiego 
inne bojary. Powstali znani samozwance; każ­
dy m iał swoje stronnictwo, i  wojna domowa 
w szystkie części Rossyi ogarnęła. Na dopełnie­
nie miary nieszczęść, sąsiedzi wmieszali się 
iv  sprawy kraju. Kilku magnatów polskich 
w  osobistych widokach, i z w łasnym i żołdakami 
najechali kraj rossyjski, i podpierając to jedno 
to drugie stronnictwo, przedłużali ldęski wojny 
domowej. Sam nakoniec król Polski Z y g m u n t  
W a z a  z wojskiem Rzeczypospolitej w kroczył 
W' granice Rossyi, zdobywał na niej miasta i 
prowincye, a jeden z jego hetmanów ówczesną 
nawet stolicę państwa, przesławną Moskw ę, woj­
skiem polskie'in osadził. Upadający pod brzemie­
niem nieszczęść Rossyanie, udają się z prośbą 
do Zygmunta, aby raczył im dać za cara syna 
swego W ład ysław a, i  zawczasu już temu xią- 
żęciu przysięgę wierności składają. A le Zy­
gmunt nieszczerze z nimi postępuje; zw leka  
przysłanie do M oskwy króle wica,' sam dla siebie 
tron rossyjski posiąść pragnie; a tym czasem 
wojska polskie, tak rzeczypospolitej, jak  magna­
tów, wielorakiego bezprawia się dopuszczają, i 
rozrządzają Rossyą prawem zwycięztw a. G łę­
boko uczuli Rossyanie to upokorzenie narodowej 
godności; ale trzeba było zachęca jącego przy­
kładu, by obudzić odrętwiałe umysły i do śmia­
łych usposobić czynów. Nie z góry, nie z w yż­
szych klass w yszedł ten pierwszy okrzyk, to 
pierwsze hasło do podniesienia sprawy ojczystej. 
Prosty rzeźnik z miasta Niżgorodu, ( M i n i m  
jego nazwisko, i zaiste niema szanowniejszego 
w  długim ciągu dziejów; rossyjskich), prosty 
rzeźnik, staje się główną sprężyną zupełnej 
w' losie państwa odmiany. Namawia do powsta­
nia najprzód miasto sw e rodzinne, potem kręg 
okoliczny. Kupią się koło niego prawi synowie 
ojczyzny. Ale niedostaje im wojennego do- 
wódzcy, któregoby już poprzednie czyny zaleciły. 
W szystkich w ięc oczy zwracają się na xięćia 
P o ż a r s k i e g o .  Ranny już kilka razy w7 bi­
twach z Polakami i rozpaczający o przyszłości, 
mąż ten zacny ukrywał się w wiejskiem ustroniu. 
Przybiega do niego Minim i w zyw a go na imię 
konającej ojczyzny do ratowania od obcej prze­
mocy. Święty zapał Minima ogarnia i  Pożar­
skiego serce. Przyjmuje dowództwo powstań­
ców, zwiększają się od dnia do dnia jego siły, 
już nie jedne korzyść nad przeciwnikami odnosi, 
nakoniec wraz z Miniinem napada na osadzoną 
przez Polaków stolicę. Tu wszczyna się bój 
długi i krw'awy. W alczy z jednej strony dziel­
ność doświadczona, z drugiej natchniona rozpa­
czą miłość własnej ziemi. Przechyla się nakoniec

zw ycięztw o na stronę dobrej sprawy. Ustępują 
Polacy, Pożarski z Minimem narodową odzyskują 
stolicę. Jak błogo musieli odetchnąć po oswo­
bodzeniu z obcego jarzma drogiej przodków  
siedziby! W  pierwszem upojeniu radości nie 
zapomnieli Rossyanie, co ich nieszczęść pierwszą 
było przyczyną, i odrzucając już niemiłego im  
królew ica Polskiego, w łaściw  ie krajową wynoszą 
na tron dynastyą. Pada wybór na M i c h a ł a  
F e d  or  o w'i c z a  z świetnej rodziny Romanowów, 
do dziś dnia tron rossyjski posiadającej. Trwa  
jeszcze niejaki czas wojna z Polakami; doznają 
jeszcze nie jednej klęski Rossyanie od dzielnych 
rzeczypospolitej hetmanów7, ale nie było już  
w  Rossyi wstrząśnień wewnętrznych, i pierwTsze 
dobro dla każdego kraju, niepodległość narodo­
w a, zapewnioną jej była.

M i n i m  zatem, i  P o ż a r s k i  sprawcami byli 
tej szczęsnej w7 losie Rossyan odmiany, i  oni isto­
tnie kraj w ybaw ili. W szelako dalsze dzieje 
rossyjskie mało o nich wspominają. Pożarski 
w  niektórych jeszcze bitw7ach niekiedy bywa  
w7ymieniony, o Minimie zaś późniejsze dzieje zu­
pełnie zamilczają. Taka jest cecha prawdziwej 
cnoty! N ie szukał on osobistej sław7y. Dość 
mu było, że w rócił ojczyźnie w7ydartą niepodle­
głość, i  ukrył się w7 domow7ej zaciszy. A le żyło  
imię jego w  uściech ludu prostego, przetrwało 
w ieki, a po dwóchset lat uplynionych, szlache­
tnie myślący M i c h a ł a  potomek, cesarz A l e ­
x a n d e r ,  oddał winną część najszacowniejszym  
Rossyi bohaterom. Na jego rozkaz wystawiony  
został pomnik dla Mi n i m a ,  i P o ż a r s k i e g o .  
Roku 1818 przy świetnej uroczystości i  tłumnie 
zgromadzonych Moskwianach, odkryte zostały te 
tak drogie narodowi posągi, i do dziś dnia do 
celniejszych ozdób miasta M oskwy należą.

W ykonanie artystyczne pomnika odpowiada 
wyniosłości przedmiotu. W ystaw ił rzeźbiarz 
chwilę, gdy Minim przybywa do Pożarskiego i 
wz ywa  go do boju. Postać stojącego Minima 
pełna życia i natchnienia. Pożarski siedzący 
zdaje się jeszcze czuć osłabienie od ran odnie­
sionych. Przyjmuje jednak z rak Minima bułat 
w7ojow7niczy, a wspierając się na leżącej koło  
niego tarczy, wznosi oczy ku niebu, jak r.a upro­
szenie wsparcia przy świętej walce, do której 
się gotuje. Ubranie figur odpowiednie i ówcze­
snym zwyczajom, i potrzebnej w7 podobnych dzie­
łach idealności. W ysokość pomnika trzydzieści 
stóp, posągi ze spiżu, podstawa z marmuru 
sybirskiego. Na glówmych ścianach podstawy 
przybite są spiżowe płaskorzeźbą7, wyrażające 
stosowne do epoki sceny historyczne. Przednia 

l strona wystawia mieszkańców7 Moskwy,  różnej 
płci i w ieku, znoszących na ręce Minima bron 
i  skarby, na poparcie sprawy ojczystej. Na 
przeciwnej stronie widać samą bitwę i Pożar­
skiego z chorągwią w7 ręku, prowadzącego już 
zwyciężających Rossyanów. Jedna z bocznych



363

ścian przedstawia głęboko wyrytemi literami, w 
języku rossyjskim, ten prosty i stosowny napis: 
M i e s z c z a n i n o w i  M i n i m  i x i ę c i u  P o -  

ż a r s k i e m u  w d z i ę c z n a  o j c z y z n a .
P . . . .  i*.

Żywot Ś. Jacka.
Narodził się błogosławiony Jacinkt, z szla­

chetnej familii Odrowążów, z narodu polskiego, 
roku, jakom mógł z rozmaitego pisma obaczyć, 
od narodzenia pana naszego 1183, w której fa­
milii było wielu zacnych w rycerstwie hetmanów, 
którzy nad pogany, Chrystusowego imienia nie- 
przyjacioły, wielkie zwycięztwa miewali. Oj­
ciec Jacinkta świętego był h rab ia , stryj jego 
Iwo de Końskie, biskup krakowski, o którego 
żywota świątobliwości i zacności cnót, by mi 
się to teraz mów ić godziło, łatw iejby począć, ale 
skończyć z trudnością. Od rodziców tedy swoich, 
Pana Boga się bojących, w drogach pańskich 
będąc wychowany, po szkólnych naukach, jeszcze 
w młodości swojej udał się do prawa ducho­
wnego, potem w piśmie świętem w Bononii 
wielką pilność podjąwszy, wrócił się do Polski: 
przy Iwonie, biskupie krakowskim, który naten­
czas jako godnością, tak też żywota pobożnością, 
nie inaczej jedno jako pochodnia, na wyniosłem 
miejscu zapalona, dziwnie świecił, starał się 
pilnie, aby co dzień jego przykładem w służbie 
Bożej postępował, a czego sobie po Jacinkcie 
życzył, to go za czasem potkało. Albowiem 
poznawszy młodzieńca umysł udatny, który 
żyw ot swój na służbę Bożą obracał, w poczet 
kanoników, którzy sobie tego życzyli, policzył, 
na którym urzędzie tak się dobrze we wszystkiem 
sprawował, wdzięcznych obyczajów będąc pełen, 
i ustawicznymi pracami tak kościół Boży budo­
w a ł, że żadnego z kollegów jego nie było, 
któryby onych cnót jego nie sław ił. Ale w tem 
gdy się Iwo, biskup krakowski, stryj jego, goto­
w ał do papieża, ukazał mu Pan Bóg na budo­
wanie kościoła swego drogę doskonalszą, wybra­
wszy się pospołu do Rzymu, słyszy jako Dominik 
ś. z zapaleniem ducha, i serdeczną ku bliźniemu 
swojemu miłością, słowo Boże gorąco opowiada; 
słysząc one słowa, które Pan Chrystus mów it: 
„jeśli chcesz być doskonałym, idźże przedaj wszy­
stko, co masz, a rozdaj ubogim, i naśladuj mię,“  
z wielką chęcią na radzie pańskiej przestając, Iwo- 
nowi biskupowi, którego jako pana słuchał, przed­
sięwzięcie swe oznajmił, który z tego będąc 
w esół,'one niebieską myśl pochwalił, i Honoryu- 
szowi trzeciemu, papieżowi, z którym w Paryżu 
na naukach będąc wziął towarzystwo, onę rzecz 
oznajmił. Honoryusz Jacinkta ś. naukę i rozum, 
do tego szlachetne obyczaje obaczywszy, obie­

•) O żyw ocie cudacli i p ostcphu  k a n o n iz a c ji B łogosła­
w ionego Ja c in k ta , p rzez  A n t .  G r o d z i c k i e g o ,  p rzeo ra  
k rak . k o n w en tu  D om in ikanów , w  K rakow ie r .  ł 5 łJ5.

cał biskupowi (w czem się nie omylił), iż je ś li  
Jacinkt w wychowaniu Dominika świętego bedzie, 
wielką pociechę w ojczyźnie swej kościołowi 
Bożemu przyniesie. W ezwawszy tedy biskup Do­
minika ś. ukaże mu mocny umysł Jacinkta świę­
tego, którego inu jako syna miłego zalecił: który 
z wielkiem nabożeństwem ubiór zakonny w ko­
ściele ś. Sabiny przyjął z rąk jego, i przez ten 
czas póki w Rzymie b y ł, nigdy od boku Do­
minika ś. me odstępował. Potem jako dru«i 
Helizeusz od Hehasza, ducha gorejącego ku Bogu 
którym był Dominik ś. rozpalony, wziąwszy z  
błogosławieństwem jego, z trzema towarzyszmi, 
z którymi też do zakonu w stąpił, to je s t:  
z Cesia w em, Hermanem i Henrykiem, jako ze 
trzema gwiazdami, między góry choryntyańskie 
przyszedł, i w Fryzaku mieście, klasztór bardzo 
wielki założył, a zostawiwszy tam Hermana, 
jako tego, który język niemiecki umiał, sam do 
Krakowa przyszedłszy, z wielką uczciwością, acz­
kolwiek się tego bardzo zbraniał, tak od stanu 
duchownego, jako od świeckiego był przyjęty. 
A gdy co dzień nauką i świątobliwością żywota* 
on lud do cnót chrześciańskich zapałał, wnet mu 
bez wszelakiej trudności w przedniejszem mie­
ście klasztór Trójcy ś. dla obrony wiary świętej 
chrześciańskiej szczęśliwie zbudował. A gdy się 
już sława jego po wszystkiem królestwie i t  po 
okolicznych prowincyach rozchodziła, i u wszy­
stkiego ludu był w wielkiej uczciwości, a to, 
iże.w  nim widzieli pobożność, wielką miłość ku 
Panu Bogu i bliźniemu, pokorę, cierpliwość, czy­
stość duszną i cielesną, posty w ielkie i modlitwy, 
które sługę Bożego jako słońce rozświecały, i 
dla których, cokolwiek na chwałę Bożą uczynić 
umyślił, o wszystko mu nie trudno było. ' W  Pra­
dze kościół ś. Climunta, we Wrocławiu drugi 
ś. W ojciecha, przez brata Cesława wystawił, 
który w tymże klasztorze wrocławskim cudami 
wielkimi słynąc, umarł. Także też i na inszych 
miejscach, które dla krótkości opuszczam, jako 
w Czechach, w Mazowszu, w Szląsku, w Mora- 
wii, w Prusiech, w Rusi, i po wszystkiej nie­
mieckiej ziemi wiele klasztorów, z wielkiem na­
bożeństwem ludzkiero, część sam przez się, część 
też po śmierci jego uczynki jego święte wspo­
mnieć, bracia i ludzie pobożni budowali. To 
tylko przypomnę: gdy Jacinkt ś. jednę wyspę 
u mistrza pruskiego otrzymał, i tam kościół z  
konwentem braciej swej zbudował, a gdy się 
bardzo wiele zakonników do niego zeszło, a 
miejsce na mieszkanie dosyć ciasne mieli, po 
niemałym czasie, za wolą miłego Boga, morze 
się z onego miejsca tak bardzo daleko wstecz 
umknęło, że nie tylko na potrzebę klasztorną 
placu przyczyniło, ale się też i miasto obrJnne 
Gdańsk, z portem wielkim i bogatym zbudowało. 
Przytem godna rzecz pamięci, co się zasługom 
Jacinkta świętego przyznać musi, iż chociaż tam­
ten klasztor onego miasta nieprzyjaciele kilkakroć 
nachodzili, i złupili, przedsię go jednak braciej

45
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Ś. J a c e k .

gwałtem wydrzeć nie mogli. Dotąd o świątobli­
wości jego. Teraz o obyczajach krótko powiem, 
z których- to samo miałoby go zalecić, i że był 
Dominika ś. wychowańcem i towarzyszem, do 
tego we wszystkich mu cnotach byl podobny ; 
albowiem obadwa dla wiary katolickiej wielkie 
prace podejmowali. On w Italii, w Hiszpanii, 
w e Francyi, a ten zasię w północnych i cie­
mnych krajach, wiele ludzi słow em  miłego Boga 
rozśw iecil: był Jacinkt św ięty, jako i święty  
Dominik kwiatem czystości panieńskiej ozdobiony, 
wielką pokorą od Boga obdarzony, sercem ku 
panu Bogu zapalony, na ustawicznej modlitwie 
czujny, w  czytaniu pisma świętego, w słuchaniu 
spowiedzi, ofiary pańskiej odprawowaniu, i w  
inszych dobrych uczynkach sługa Boży niespra- 
cowany. A gdy miał czas jaki do bogoinyślności, 
ten był nie na pokoju trawiony, ani na pościeli, 
ale zw ykł był w kościele nocować, i ciało swoje 
powrozy węzłowatemi biczować, i postem je o 
wodzie i o chlebie na każdy Piątek i w W igilie 
P. Maryi i apostolskie ustawicznie martwić. 
W  kościele, jeśli snem był zmorzony, na kamie­
niu przed wielkim ołtarzem głow ę położywszy, 
aby zaś do modlitwy snadniej powstał (pamię­
tając na słowa pańskie, które do swych uczniów 
w ogrójcu m ówił: czujcie a módlcie się, abyście 
nie weszli w  pokusy: duchci zaiste prędki jest, 
ale ciało m dłe) trochę odpoczywał. Jakowa zaś 
jego wiara, nadzieja, i miłość była, nie inaczej 
jako baszty są na obronę duszy naszej, pokazuje 
się to z jego uczynków. Izaż to nie znak w iel­

kiej miłości, gdy ten, który z familii wielkiej 
urodzony, wielkie majętności na pożywienie ubó­
stwu, na budowanie kościołów i klasztorów roz- 
d ał: a gdy juz mc nie m iał, eoby ubogim dał, 
wzruszony miłosierdziem, do płaczu i modlitwy 
się uciekał, aby utrapionym pociechę i ratunek 
u Pana Boga zjednał. Co za nadzieja jego zaś 
była, z tych słów  poznać wszyscy możecie, gdy  
śmiele mógł powiedzieć z Apostoły ś .:  Oto my 
opuściliśmy wszystko, i poszliśmy za toba: me 
y  ko bogactwa, które są  jako ostre ciernie, ale 

tez wszelakie dostojności o ziemie uderzył. A  
izby i zmysły jego nie bujały, 'wędzidłem je  
niewymownej pokory hamował.

Gdy tedy Jacinkt ś. po onych pracach, które 
od roku pańskiego 1 2 1 6 , gdy do zakonu Do­
minika świętego przyszedł, aż do roku 1257, 
ktorego się z tym światem rozstał, podejmował, 
nazajutrz po świętym Dominiku począł nieco 
chorować: W dzień wniebowzięcia Najświętszej 
P. Maryi, przy wielkości zacnego ludu, dokoń­
czywszy pacierzy kapłańskich, godzin kościelnych, 
przy braci ej smutnej i wielce płaczącej uczyni­
w szy on testament zacny, tymi s ło w y : „pokorę 
chowajcie, miłość społeczną miejcie, dobrowolne 
ubostwo zachowajcie." Gdy do onego psalmu 
przyszedł: „ w  tobie Panie nadzieje mam, i do 
onych słów : w ręce twoje Panie poruczam
ducha inego," szczęśliwie zasnął w  Panu. W net 
pan Bóg sługę swoję, w dzień pogrzebu jego 
tym wielkim cudem w sław ić raczył. Jeden mło­
dzieniec szlachetny, na im ięŻegota, za kościołem  
s. Floryana na koniu bystrym biegajac, spadł, i 
kark złamał, do tego bardzo potłuczony, umarł. 
Rodzice jego żałośni, opłakawszy śmierć syna 
swego, ciało jego do grobu Jacinkta ś. przynieśli, 
kędy się długo modląc, i męża i świetego o 
przyczynę do Pana Boga prosząc, żywego i dobrze 
zdrowego oglądali.

K o r y n t .

„Dźwignąć muszę bogaty Korynt, istmickiego 
Pozejdona przysionek, gniazdo kwitnącej mło­
dzieży: tam bowiem mieszka prawość, wraz 
z swą siostrą, najmocniejszą potężnych grodów 
tarczą, sprawiedliwością i boginią pokom , mą­
drej 1 hem idy złotą córą, które pomaażąja do- 

śmiertelników, nie dozwala ja-: pysze órzy- 
stępu." Temi słow y P i n d a r  ń d £ t o  Korynt 
Wychwala, które swem położeniem byip niegdyś 
stolicą handlu greckiego, a obronna tarcza V « - 
loponnezu. Tutaj na samym przesmyku, Pozej- 
donowi poświęconym, wznosił się grzbiet górzysty 
na kilka tysięcy stóp wysokości, służący miastu 
u stop jego położonemu za twierdze, ‘a całemu 
Pełoponnezowi za puklerz, przeciwko napaści 
zewnętrznych nieprzyjaciół. Tak zasłonione mia­
sto trudną do zdobycia twierdzą, położone po­
między dwiema morzami, zakwitneło wkrótce i
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do takich przyszło bogactw , jak iem i żadna inna 
osada grecka poszczycić się  nie m ogła.

Ż eglarze nazyw ają teraz to miasto K o r t  o ,  
podobnie ja k  Salam inę zow ią K oluri; albow iem  
w szystk ie  niem al m iejsca, przez barbarzyńców  
tutaj osiadłych , inaczej oclirzconemi zosta ły ; na­
w et góra Hyniettiis zow ie się  teraz Treiow uni, 
gora b łaznów . Gdym sie do Koryntu zb liża ł, 
w łaśn ie  okropne trzęsienie ziem i w ie lk ie  w  nim  
ziząd ziło  szkody. Z atoka Łepanto n ierów nie  
piękniejszy  przedstaw ia w id o k , n iżeli zatoka  
Egina z drugiej strony przesm yku, na którym  
jeszcze  w idać ruiny m um , w zniesionego w  śre­
dnich w iekach  przez G reków , dla zaśłonienia  sie  
przeciw  napaści drapieżnych T urków . Z  tej za ­
toki w idać \t znoszące sie  w spaniale góry nie dale­
ko brzegów  : Parnas, Kiteron i roskoszny H tlikon .

Is a próżno chciałem  oglądać osobliw ości tego  
miasta, i daw niejszej p iękności upatryw ać śladów , 
teatru z b iałego marmuru, św iątyn i D yany na  
drodze do Isthmu, św iątyni Neptuna, a naw et 
grobu D yogenesa, i tyle innych miejsc sław nych  
w  starożytności. Korynt b y ł n iegdyś m ała A nglia , 
środkowym  niejako punktem handlu m iedzy A zya  
a Europą. Tutaj k w it ły  nauki i kunszta, tu 
W’yi'abiano ow e sław n e w azon y , urny i .  naczy­
nia z  koryntskiego sp iż u , które tak w ysoko  
szacow ali R zym ianie. Św iątynie i  pałace ozdo­
bione pysznem i kolum nami, dotychczas znaneini 
w  architekturze pod im ieniem p o r z ą d k u  d o ­

r y  c k i e g o .  M iasto liczy ło  około 30 0 0 0 0  mie­
szkańców'. N*a górze w zn osił się obronny zam ek  
CAKro-lyory 111.)  D ziś jeszcze m ieszka tu 2 0 0 0  
ludzi dosc przyjem nie: przy każdym  domku jest  
m ały  ogrodek, za niemi bujne łan y , ga ik i, pa­
górki ligam i i  w innicam i porosłe, na daw nych  
ruinach i zajiew ne z nich w zniesione p iec kośció ł­
k ów , łaz ien k i i inne publiczne d o i n y w  oda tu- 
taj je s t  bardzo czysta.

Jan Potocki.
(D okończen ie .)■

i , ogłoszeniu tego dzieła, zam iłowany w  po- 
rózach, które stały się już potrzeba jego życia , 

w yjechał Potocki za granicę i znaczną'część roku 
1803  przepędził w e W łoszech . Niespracowany  
um ysł tego m ęża, nie m ógł być nieczynnym w  
ten czas nawet, k iedy ta podróż była  tylko prze­
jażdżką w  celu rozryw ki i poprawy zdrowia, 
le g o z  samego roku w yd ał w  Florencyi now e  
dzieło, objaśniające D y n a s t y e  k r ó l ó w  e g i p .  
s k i c h ,  o p i s a n e  w  d r u g i e j  k s i e d z e  M a n e ­
t k o  na .  V Po powrocie swoim  do Stolicy R ossyi,
przedsięw ziął pisać dzieje szczególnych prow incyi 
państwa rossyjskiego, i ja k  pierwsza część now ei 
tej pracy og ło s ił roku 1804  w Petersburgu da-

h o r o " c ł Ł ? "  d f h jo p is ,  Łył Łajiiancm  egipskim  o lo fo  
ro k u  2(i0 p r^cd  C hrystusem  i  p isa ł h islo ryą  eg ipską d la  
G reków . W y ją tk i z  „ le j ma E u z e b i u s z .
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w n e  d z i e j e  g u b e r n i !  e h  e r i o  n s k i  e j ,  póź­
niej nieeo w yd ał opisy W o ły n ia  i Podola.

W śród  tych i podobnych rozmyślań nad sta- 
rożytnemi dziejami rodu ludzkiego, gotow ał się  
dla Jana Potockiego now y zaw ód, który m iał 
je°n  s ła w ę  bardzo w ysoko posunąć, a niezli­
czone i nieznane korzyści dla nauk przynieść. 
1 8 0 5  ułożone od dawna poselstw o w ie lk ie  do 
C hin, pod naczelnictwem H . G ołow kina, w ezw a ło  
do składu sw ego  Jana Potockiego, i  m ianowało  
„o  zw ierzchnikiem  oddziału uczonych, stanowią­
cych głów  ną część tej w ażnej legacyi. C zegóż 
się  niemożna* b yło  spodziew ać po człow ieku  tak 
rozleg łych  w iadom ości, tak b iegłym  w  wielu  
jeżyk ach  w schodnich, po tym w reszcie , który cały  
o'ddany naukom, nie znał granic sw ojej gorliw o­
śc i dla ich  postępu, um iał cenić ludzi uczonych 
i  w spierać ich w  każdym  razie? A le  w szy ­
stk ie nąjpochlebniejsze nadzieje o tej w ypraw ie  
n iestety ! z w ielk ą  stratą dla nauk, zaw iedzione  
zo sta ły . Nieprzyjazne okoliczności zn iw eczyły  
w ielk ie  zam iary, i Potocki równie z innymi prze­
stać musiał na podróży do K iachty, miasta, na 
pograniczu Chin leżącego.

Po tym  nieprzewidzianym  w ypadku spostrze­
gam y znaczna przerwę w  zatrudnieniach um y­
s ło w y ch  Jana Potockiego, w  niem ałym przeciągu  
czasu, bo przez 5  la t praw ie żadne pisma jego  
ż  druku nie w y sz ły . W  latach 18 0 8  1 1 8 0 9  prze­
b y w a ł najczęściej,Potocki wdobrach sw oich  na Po­
dolu, a częściej jeszcze w  T ulczy nie; zim ę zaś prze­
pęd za ł w  Krzemieńcu, w tenczas, k iedy jeszcze to 
siedlisko nauk pod w p ływ em  n iew ygasłej pamięci 
T adeusza Czackiego jaśniało w  całej świetności 
i  rosło w  coraz w ięk sze  nadzieje. Pamiętają 
dotychczas, jak  Potocki w ielką cześć dnia prze­
siad yw ał w  bibliotece krzemienieckiej, którą w ielu  
darami hojności sw ojej obsypał. P ow róciw szy  
nazad do Petersburga, przyjęty do grona człon­
k ów  akademii w  Petersburgu, tow arzystw a przy­
jació ł nauk w  W arszaw ie i uczonego tow arzy­
stw a w  M oskw ie, now ą się zajął pracą, najino- 
zolniejsza z d zie ł sw oich , t . j .  w yjaśnieniem zasad 
chronologii do czasów , poprzedzających Olym piady. 
Celem autora było w yw ieśd ź pew ne prawidła  
chronologii, nietylko z rozumowań i demonstracyi 
matematycznych, ale z porównania i zgody najda­
w niejszych pisarzy historycznych, llo k  1810  nie­
zmiernie b y ł czynnym w  życiu P otockiego: bo 
prócz tylu pism w  ciągu jego w ydrukow anych, 
przy końcu w yszed ł jeszcze w  Petersburgu A t l a s  
a r c h e o l o g i c z n y  R o s s y i  e u r o p e j s k i e j ,  
zawierający 6  kart starannie w ydanych. N ie  
można się dosyć w yd ziw ić, że tak w ażne przed­
sięw zięcia  naukowe dosyć jeszcze zostaw iły  czasu 
Janowi Potockiemu do pracowania nad w y d a w a ­
niem gazety pod napisem: Spostrzegacz bezinteres- 
sow ny (C o n se rv a te u r  Impartial), której b y ł naj­
eży nniejszy iii w ydaw cą. Zdaje się, że chw ili 
jednej nie przepędził Potocki bez korzyści dla 
nauk, którym cale pośw ięcił sw e życie . Po w oj­
nie 1812  roku przeniósł się Potocki w  w iejskie

zacisza , i odtąd ciągle praw ie p rzebyw ał na P o­
dolu, W ołyn iu  i Ukrainie aż do zgonu.

N ie przestał i  tutaj pracować uczony ten m ąż, 
lubo w  innej nauk dzieln icy, dla w ytchnięcia sobie 
po tylu m ozolnych trudach. Obdarzony dziw nie  
bogatą im aginacyą, rozw inął tę w ład zę  um ysłu  
przez długie i oddalone podróże w  różnych częś­
ciach św iata, a m ianowicie na w schodzie, a obco­
w anie z ludźmi w szystk ich  klass społeczności, w  
różnych zdarzeniach ży c ia , przyczyniło s ię  w  
nim potężnie do nabycia gruntownej znajomości 
serca ludzkiego. D o tych przym iotów łą c z y ł  
Potocki w ie lk i dow cip, ła tw y  i s łod k i charakter, 
uprzejmość tow arzyską w  w ysokim  stopniu, a ta­
lent opowiadania i pisania niepospolity. Ztąd  
nie brakło mu na zdolności do pisania w  każdym  
rodzaju. G łębokie zaciekania się w  tajniki naj­
odleglejsze starożytności, stały się  celem i zaw o­
dem całego ży c ia , ćw iczenie ż y w e j w yobraźni 
jego rozryw ką. Jan Potocki pisał romans dzi-. 
w nie u łożony, i tak  obszerny, że niektóre części 
jego  albo raczej ustępy, mogą się uw ażać za od­
dzielne zupełnie pow ieści. Przedmiotem romaDsu 
są przygody szlachcica hiszpańskiego, potomka 
familii Gomeler, w iodącej ród sw ój do M aurów- 
Obejmuje H iszpanów , Maurów i S ycy lijczyk ów ; 
z rzadką znajomością i z w ielkim  talentem mają 
być w  nim m alowane charaktery praw dziw e i  
uderzające, a sama osnow a pow ieści i opow ia­
danie w ielce powabne i zajmujące. D ługo ten  
osobliw szy płód im aginacyi Potockiego, znajom y  
tylko niew ielk iej liczbie p rzyjació ł, le ż a ł w  
ukryciu, na kilka kopij przepisany; niektóre 
w szakże ułam ki bezim iennie w y sz ły  pod tytułem  : 
rękopism znaleziony w  Saragossie. Później ro­
mans ten, podzielony na dw ie episody, w y szed ł 
w  postaci osobnych pow ieści, w  Paryżu. W ie lk a  
znajomość kraju i obyczajów  hiszpańskich, opo­
wiadanie ła tw e  i naturalne, a iinaginacya nad­
zw yczaj żyw a  i bogata, stawiają naszego ziom ka 
w  rzędzie pierw szych zw olenników  daw nej szk o ły  
rumansistów. A le i zkądinąd pow ieści jego śmia­
łoby w ytrzym ały porównanie z  w ielą  zachw alo- 
nemi tworami tegoczesnej literatury tego rodzaju. 
T ak A w a d o r o  jak  i drugi romans Jana Potoc­
k ieg o : D z i e s i ę ć  d n i  z ż y c i a  A l f o n s a
V a n  W o r d e n ,  w iele mają w  sobie fantastycznej 
dziw ności, a niekiedy istoty nadprzyrodzone i 
w szystk ie sprężyny czarodziejstwa, głów ną w  nich 
rolą grają. W szędzie iinaginacya tak ognista i  
tak w ybujała, że się zdaje, iż Potocki nabył, albo 
raczej zbogacił ją  w  długich sw oich  podróżach 
na w schodzie.

Niepodobno zam ilczeć o w p ły w ie , jak i m iał 
charakter i usposobienie tow arzysk ie tego zna­
komitego uczonego na jego  sław ę literacką. T e­
raz w łaśn ie, w  przeciągu ostatnich lat dziesięciu, 
wkrótce po jego zejśc iu , w dzięczność Juliana 
Klaprotha w znosi coraz w iększe poniuiki dla 
chw ały  ziomka naszego. B y ł Klaproth jednym  
z tych ludzi, poświęcających się naukom, którzy  
najw ięcej zbliżeni i  podobnemi skłonnościam i i
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jednostajnym rodzajem prac do Jana Potockiego, 
najprędzej zdołali ocenić w ielką naukę i rzadkie 
jego przymioty. Ten sam Klaproth winien będąc 
istotnie podróż swoją do Kaukazu Potockiemu, 
który mu nawet układał instrukcye, obdarzony 
wielu kosztowńerai księgami i rękopismami wscho- 
dniemi, wsparty nieraz wpływem i majątkiem 
Potockiego, chciał uwiecznić pamięć swojego pro­
tektora. W ydając w roku 1824 pamiętniki o 
Azyi, zawierające badania historyczne, jeograficzne 
i filozoficzne o narodach wschodnich, przyłączył 
kartę zupełnie dotąd nieznanych jeografom euro­
pejskim wysp morza żółtego, oddzielającego Koreę 
od Chin północnych. Tę gromadę ośmnastu wysp, 
rozsypanych na morzu żółtem, po nabrzeżu pro- 
wincyi chińskiej Liao Tonug, leżących między 
39 a 40 szerokości północnej, i 120 a 121 d łu ­
gości wschodniej paryzkiego południka, nazwa! 
Archipelagiem Jana Potockiego. Jeżeli miły jest 
dla nas hołd osobistej wdzięczności, wsparty 
uwielbieniem głębokiej nauki, który oddał pu­
blicznie cudzoziemiec naszemu rodakowi; jakże 
bylibyśmy niesłuszni, gdybyśmy choć tej skromnej 
ofiary, jaką jest niniejsza wiadomość, nie złożyli 
cieniom Jana Potockiego.

Skończył życie inąż ten uczony, równie sło­
dyczą charakteru, jak i rozległością nauki jaśnie­
jący, dnia 12s» Gr. 1816 w Oładówce, w 55 lat 
wieku swego, zostawiwszy dość liczne potomstwo 
z dwóch małżeństw, z Julią xiężniczką Lubo- 
mirską i Konstancyą hr. Potocką. W iele ręko- 
pismów, pozostałych po nim, czekają ogłoszenia 
drukiem. —

0  Kazimierzu Brodzińskim i jego pismach 
słów  kilka.

Kiedy w nieszczęśliwej rodzinie jedno umrze, 
reszta stoi nad grobem z zalainanemi dłoniami, i 
w cichym żalu zasługi zmarłego rozpamiętywa. 
Nieraz w ówczas mówca, głoszący donośnie cnoty 
pogrzebanego, wyda ton tak fałszywy, że się 
serce rodziny na takie pochwały zakrwawi. 
Brodziński umarł; niech mnie Bóg broni od 
pochwał pogrzebowych męża tego, w chwili, 
kiedy wszyscy w' niemym żalu nad tą stratą du­
mamy. Ja, nie pochwały z dopytanych faktów 
zbieram; udzielam tylko dumania własne, nad 
duchem, którym tchnęła cala jego istota.

Kto tylko o stracie Brodzińskiego dosłyszał, 
żałuje; bo wie, że Brodziński był poczciwy czło­
wiek i znakomity pisarz. To ostatnie jednak, 
ceuje większa część przez instynkt tylko, albo z 
dosiuchu; i niewielu tylko, co dzieje literatury na­
szej głębiej badać mogli, oceniają cały ogrom straty.

Brodziński był tak wielkiem zjawiskiem w lite­
raturze naszej, że chcąc go ocenić, trzeba o sta­
nie tej ostatniej namienić, w jakim on ją  zastał.

Konarski zgorszony barbaryzmem literatury z 
czasów saskich, wprowadził w nią smak fran- 
cuzki. W ielka zasługa! na to się wszyscy zga­
dzają. Pytanie jednak, czy się z barbarzyństwa

i chaosu literackiego nie łatwiej narodowa poezya, 
w skutku wolności indywidualnej, wywija, niż w 
ucisku przez obcy smak, a szczególniej francuzki, 
który (zbyt misterny, by nas tłoczyć) tylko jak  
siec, całe otaczająca ciało, wszystkie władze w 
pewnym obrębie krępował? Ta sieć tak wszy­
stkich jednokształtnie plątała, że w całym orszaku 
poetów szkoły frańcuzko-polskiej, trudno się indy­
widualnych ruchów dopatrzyć. Jeden, jak  wszy­
scy, i odwrotnie, szli poważnym krokiem tam, 
gdzie faz byli popchnięci. Niech kto weźmie 
kilku poetów z oWych czasów i czyta z nich 
ustępy; czy podoła po stylu, toku, myślach, 
jednego od drugiego rozróżnić? Mickiewicz, Za­
leski, Brodziński, Goszczyński, dadzą się z każ­
dych niemal czterech wierszy rozpoznać.

W  czasach panowania owej szkoły lud, nie- 
mając lepszego Wyboru, patrzał ciekawem okiem 
na taką maSzkaradę, ale niebrał w niej udziału;, 
i wówczas, kiedy mu poeta polski z francuzką 
gracyą nadsekwańskie kwiaty słał pod stopy,

:lub w a l o n g e  peruce pyszne sceny dworskie 
deklamow ał, niechby był kto na boku świsnął Kra­
kowiaka, a cała massa ludu pobiegłaby była do 
niego. Najlepszym tego dowodem jest zapał, z  
jakim, z innych względów mało znacząca operetka 
Bogusławskiego: K r a k o w i a c y  i G ó r a l e ,  za­
wsze przyjmowaną była, Dla czego ? bo miała, 
choć trochę narodowości w zewnętrznym układzie* 
Ale zaślepienie było tak wielkie, że nikt niewa-. 
zył się być wówczas narodowym.

Rzecz dziwna! między pisarzami byli niektó­
rzy, znający język angielski, niemiecki; tłumaczyli 
z obudwoch, musieli więc czytać poetów obudwu; 
powinni więc byli i rozpatrywać się w duchu 
poezyi owych narodów, a ż a d e n  nie w'padł na­
wet zdaleka na tę uwagę, że każdy naród ma 
swoję właściwą sobie poezya, i że ta o tyle tylko 
jest dobrą, o ile z ducha narodowego w'ypływa, 
i z nim się w dalszym toku zgadza; że najlepsze 
naśladownictwo obcego, stokroć gorsze jak  mierna 
oryginalność, bo tamto w zarodku narodową poe­
zya zatruwa. Shakespeara, Goethego, mierzono 
łokciem Boila, a gdzie ten nie pasował, tam nie­
dorzeczność widziano. Śmiano się z nich, jak  
się^ szkolne żaki z pism wielkiego człowieka 
śmieją, że litery niezgrabnie stawiane. W styd 
i pomyśleć o tern.

W  tak trudnych czasach wystąpił Brodziń­
ski, i był Janem Chrzcicielem w naszej poezyi. 
Co on zdziałał, nie wszyscy pojęli. Kiedy po­
łudniowy skwar piecze, każdy wie, że słońce 
jest tego przyczyną; ale nie każdy pojmuje, że 
rosa użyźniająca łany, ożywiająca kwiaty, jest 
także za słońca sprawą.

Brodziński był pierwszym polskim uczonym, 
który dośledził, że dla naszej poezyi, oprócz sta­
rego kontynentu, musi być jeszcze nowa ziemia. 
Takie odkrycie było wówczas wielką rzeczą; 
komu ono się dziś matą zdaje, ten niech sobie 
przypomui powiastkę o Kolumbie i o stawianiu
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jaja. Gdyby Brodziński b y ł zaraz w ypraw ę do 
tej now ej ziemi o b w o ła ł, poeci w arszaw scy  
karetow i byliby go za p ółg łów k a okrzyczeli; 
piechotni skarżyliby się bv li, że on ich chce w  
nieszczęście w trącić. Jan Śniadecki byłby  z ma­
jestatu sw ego brwi pom arszczył, i  jak na silne  
„quos ego“  byłoby w szystko ze strachu zadrżało. 
Brodziuski inaczej postąp ił; że poezya angielska  
i niem iecka, najsilniej w ytłoczone piętno narodo­
w ości noszą, a u nas obce, byle zręcznie w pro­
w adzone, zaw sze lepiej popłaca, niż w łasna ale  
me przez jaką w ielk ą  auctoritas zainstalowana 
now ość. B rodziński w ięc  m yśląc o em ancypow a-

niu p oezji polskiej, m ianowicie na w zór poetów  
niem ieckich, tez same n iegdyś koleje w zględem  
literatury francuzk.ej przechodzących, projekta 
sw e układał. Z e on m yśl tę zaraz z genialnej 
strony u chw ycił, juz się naw et z pierw iastkow ych  
pism ,ego spostrzegać daje, i „ ikt mu ślepego  
naśladownictw a obcej szkoły  zarzucić nie m oże; 
bo on nie ubierał szkockich dow ódzców  K lanu,
lub niemieckich baronów w  kontusze; Brodziński
straw ił obce tak, że mu się w  krew  i ciało za­
m ieniło. Dopiero pisał p o  p o l s k u ,  nie że w  
polskim języku  ty lko.

(C iąg  dalszy  n as tąp i.)

Pieśni gminne.

O j l>icda m i n a d  b ied am i! 
Mam kochankę za w odam i. :|:

Z a w odam i, za b y strem i,
D u n a jam i g łębok icm i. :j:

N ie d o ja d ę , n ic  do p ły n ę ,
A ko ch an ia  nie po m in ę . : |:

J e ś l i  k ochasz , k ochaj sz czerze , 
J e ś l i  n iech cesz , n ic  ż a r tu jż e . :

N ic dodaw aj se rcu  tru d y ,
N ie w eźm iesz  ty , w eźm ie d rug i.

D e k re t w  n ieb ie  zap isany ,
Kto je s t  kom u ob iecany . :j?

Bdg zasm uci, Bóg- i k o ń czy ; 
K ochające s e rc a  łączy.

Jifoclo

N iedaleko  "W arszawy,
J e s t  tam  tatuś' łaskaw y,

M a có reczk i ład n e .
P o ja d ę  j a  do n iego,
M am  konika siw ego,

M ajteczk i p a ra d n e .
T atusiu , m a tu siu , ja k  m i się m ie w a c ie ;

P o w ied zc ie , p rzy rz eczc ie , czy  m i córkę dacie , 
^  j ak  j a  tam  p o ja d ę ,
I  zobaczą  p a rad ę

Dziewrczą tk a  k o c h a n e ,
Z aczną rzu cać  oczkam i,
S zczęsliw cm i losam i 

K tó re j się dostanę .

T a g rzeczn a , ta  ład n a , ta  gos'ciowi rad a- 
Ta oczk iem , ta  boczk iem  do m nie s i? p rzysiada . 

A J a k je d n ę  p o lu b ię ,
Z aczną m ów ić o ś lu b ie ,

Dam  dow ody znaczne,
M atu lince  do n ó żek ,
G oruli do podw iązek  

K om plem entu  zacznę.
C ichuchno , m ituclm o odp raw ią  się gody,
H ej sa sa! H ej sa s a ! w y w ija  p an  m iody.

P  f-

"V\ C zew ujcw ic k ra ją  ja rm u ż , :[: 
A w  W ałdow ie w ra , w ra , w ra ,

A w  W ahlow ie w ra .
M arysia  go pok iw ała ,
Za S tc ia n k ie m  w yglądała,

K ędy  w o łk i gn a ł, gnał, g n a ł; 
K ędy w o łk i gnał.

Z agnałei j e  na  dąbrow y, 
Z nalaz ł w lane Ii law endow y , 

M arysi go d a ł, d a ł, d a l ;  
M arysi go dał.

N a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G i i n t h e r a  w


